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Germanja nie ma wierniejszych synów
niż my, żydzi/
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_Od ukazan ia  się pierwszego num eru  „Do 
C zynu“, t. j. od r. 1928, w  każdym  num erze po ­
dawaliśm y przykłady, z k tórych  jasno  w ynikało, 
że żydostw o , napływ ow e do spotęgow ania się 
polskości na Ś ląsku  nie przyczyni się, że tylko 
ślepy nie widzi, iż najeźdźcy żydowscy w ypełn ią 
te luki, jakie w in teresach  volksbundow ych stw arza 
w zrastające z dnia na  dzień uśw iadom ienie n a ro ­
dowe w szeregach ludu śląskiego. Kokieteryjne 
wobec najeźdźców  żydow skich stanow isko  „Kato- 
w icerki“ już wiele m og ło  daw ać do myślenia. 
W szak  sądow nie zo sta ło  stw ierdzone, że chrzano- 
wery, będzinery, oświęcim ery i tarnow ery  w śród 
sw oich w spółw yznaw ców  pozyskują p r  e n u m  e r a- 
t o r ó w  dla „K atow icerki"! ?! W szak  najeźdźcy 
językiem polskim  w zetknięciu się z naszym  ludem  
nie p o słu g u ją  się!?! Każdy num er „Do Czynu" 
to  jedno wielkie w o łan ie  na  alarm  przedew szyst- 
kiem  w imię naszych  najżyw otniejszych in teresów  
narodow ych w najw yższym  stopn iu  , zagrożonych 
przez ten  n iesłychany  "zalew Ziemi Śląskiej przez 
żydow skich najeźdźców . N o i chw ała  Bogu nasze 
w o łan ie  — od 2 la t praw ie — bez głośnego echa 
w śród najszerszych m as ludu śląskiego nie zo­
sta ło . Lud budzi się, przychodzi otrzeźwienie. 
I „m iarodajne czynniki" — które  za pośrednictw em  
p. Szatki, prezesa W oj. S ądu  A dm inistracyjnego, 
m ogły  w jednym  dniu zakorkow ać cały  handel 
dom okrążny — dziś naocznie m ogą się przekonać, 
jak niebezpiecznym  elem entem  staje się żydostw o 
napływ ow e dla najżyw otniejszych in teresów  naro ­
dowych na  Śląsku.

O dbyły . Się wybory do R ady M iejskiej w Ka­
tow icach. Żydostw o napływ ow e zap ragnęło  m ieć 
w łasnych  przedstaw icieli w Radzie Miejskiej. 
W ystaw ili w ła sn ą  listę i zdobyli dw uch radnych. 
D la nas by ło  to  pow odem  radości. W iem y dobrze, 
że żyd potrafi być bezczelnym, do pracy p roduk ­
tywnej nie nadaje  się, przyzw yczaił się do paso- 
żytnictw a, do żerow ania na żywem ciele narodów  
chrześcijańskich, wiemy i o tern, że oszustw o jest 
osią, w oko ło  k tórej kręci się całe  istnienie żydo- 
stwa, ale wiemy i o tern, ż e  ż y d z i  s ą  n a j g o r ­
s z y m i  p o l i t y k a m i .

Zaślepieni bliskiem i korzyściam i, nie orjen tu ją 
się na dalszą przyszłość. N a potw ierdzenie tego, 
m ielibyśm y setki przykładów , I nie z jakiegoś 
dłuższego okresu czasu, ale z jednego roku, choć­
by 1918. Za czasów  np. okupacji austrjacko  — 
niem ieckiej żydzi do tego s to p n ia  zżyli się z 
przekonaniem  o zwycięstwie oręża niem ieckiego, 
że w ypadki wrześniowe 1918 r., gdy Foch  zaczął 
ła m a ć  stalow y m ur niem iecki, z a s k o c z y ł y  i c h  
n i e s p o d z i a n i e .  Łatw o podający  się nam ięt­
nościom , nie byli w stanie rozstać  się z m yślą o 
panow aniu  niem ieckiem . O g arn ia ło  ich przeraże­
nie, gdy w ypadki w ojenne na frońcie zachodnim  
r°zgryw ały  się z b łyskaw iczną szybkością na nie­
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korzyść przem ożnych pro tek torów . P rusaków . 
O d  początku  listopada, daw ały* się uczuć silne 
w strząsy w ew nątrz Niemiec, a dnia 10 i 11 lis to ­
pada  ru n ą ł  kolos niemiecki. G dy się to  działo, 
w żydostw ie p o w sta ła  in stynk tow a nienaw iść do 
wrogów  Niemiec, k tó ra  przedew szystkiem  ob jaw iła  
się względem narodów , m ających pow stać n a  gru­
zach państw a niem ieckiego. N ienaw iść ow a wy­
stą p iła  przeciw ko Czechom , ale w głów nej mierze 
p r z e c i w k o  P o l a k o m .  G dyby Niem cy byli 
zwyciężyli, n ik tby nie w ierzył w zm artw ychw stanie 
Polski. N aród  polski d osta łby  się w dalszą nie­
wolę, k tó ra  niew ątpliw ie p rzed łuży łaby  się o wieki 
całe. Żydzi staliby się niepodzielnym i panam i 
hand lu  na  ziem iach polskich, tym czasem  w szyst­
kie plany zosta ły  pokrzyżow ane. B ędąc najgor­
szymi politykam i, żydzi nie wierzyli w zm artw ych­
w stanie Polski, naw et w tedy gdy Foch ła m a ł  
stalow y m ur niemiecki.

W łaśn ie  dlatego, że żydzi są najgorszym i po­
litykam i, przytem  przyjaźń ich względem N iem ców 
nie datuje się od wczoraj, abyśm y m ieli sen spo­
kojny i nie zaśm iecali sobie Śląska, nap ływ u  ży- 
dostw a życzyć sobie nie możemy. Żyd poznański, 
Dr. Kassel, jeszcze na dwa la ta  przed w ybuchem  
wojny p isa ł w  berlińskiej „Zukunft": „ G e r m a n -
j a  n i e  m a  w i e r n i e j s z y c h  s y n ó w ,  n i ż  
m y, ż y d z i". N o i N iem ców  ze strony  żydostw a 
zaw ód nie spo tka ł. D ow odem  tego stanow isko  
żydostw a w czasie wojny.

„Od sierpnia  1914, — przedstaw iając nastro je  
żydów, pisze A ntoni C hołon iew ski w swej p ra c y : 
„My, żydzi i kongres" — gdy pruskie arm aty  za­
m ieniły  Kalisz w kupę gruzów, pobyt niem ieckich 
ho rd  w Polsce s ta ł  się jednem  n ieustannem  pas­
m em  gw ałtów  i zniszczenia. B urzono  i z ziemią 
zrów nyw ano fabryki. Z dym em  puszczano koś­
cioły, dwory, pałace. Spalono  tysiące kw itnących 
siół. R abow ano, kradziono. N iem ieccy oficerowie, 
jak pospolici złodzieje, kobietom  polskim  zdzie­
rali z palców  z ło te  pierścionki. Szerzono m ord  
i pożogę. W ieszano, rozstrzeliw ano. D ziesiątki 
tysięcy P o laków  szły  do straszliw ych obozów  kon ­
centracyjnych, gdzie w śród n ieopisanych  cierpień 
nie zab rak ło  w ybitnych polityków  i pisarzy. 
Z r ą k  n i e m i e c k i c h  n i e  u c i e r p i a ł a  n i c  
t y l k o  j e d n a  k a t e g o r j a  m i e s z k a ń c ó w  
P o l s k i :  ż y d z i .  B o to  byli „swoi", k tórzy z 
radością  wybiegali przeciw ko zwycięzcy i tysiącem  
cennych u sług  um ieli uczynić się p o t r z e b n y ­
mi... Znacząc drogę swego pochodu  lasem  szu­
bienic, na  k tó rych  zaw isły  były  tysiące polskich 
„zdrajców", d o ta r ła  arm ja au stro  - niem iecka w 
lipcu 1915 r. do Lwowa. W  ulice m iasta  w jechał 
trium falnie Fryderyk H absburg. W ielotysięcznym  
szpalerem  głów  i olbrzym iem  pod niebo bijącem  
ho san n a  w ita ło  żydostw o Lwowa zasypany kw ia ta ­
mi autom obil, w którym  przybyw ał wróg i k a t Polski.

M ia ł rację żyd Kassel, gdy — jeszcze na dwa 
la ta  przed w ybuchem  wojny — zapew nia ł N iem ­
ców : „ G e r m a n j a  n i e  m a  w i e r n i e j s z y c h  
s y n ó w ,  n i ż  my,  ż y d z  i".

I czy dziś coś się zm ieniło  w nastro jach  w śród 
żydostw a względem  N iem ców  ! Nic I Trzeba tylko 
sposobności. N a terenie b. Kongresówki, M ało­
polski i Kresów W schodnich  tej sposobności niema. 
S ojuszu  żydowsko-niem ieckiego uzew nętrznić się 
nie da, bo N iem ców  jest tam  p rocen t znikom y. 
Za to  n a , Ś ląsku m ożna sobie pow etow ać. My 
bronim y Ś ląska  przed zalewem  żydow skim  nie- 
tylko ze względów gospodarczych, a l e  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  n a r o d o w y c h .  Podaliśm y na 
łam a ch  „Do Czynu" tysiące przykładów , w skazu­
jących na  kum anie  się żydostw a napływ ow ego z 
N iem cam i. N a przestrogi nasze „m iarodajne 
czynniki" wielkiej uwagi nie zw racały. P. Szatko 
paten tów  w ędrow nych źydostw u napływ ow em u 
nigdy nie ża łow ał. Żydostw o się zagnieździło, 
Król. H utę  i Katowice sz tu rm en  zdobyło, no i w 
Radzie Miejskiej w K atow icach zasiad ło  dw uch 
reprezen tan tów  żydow skich najeźdźców . Jak 
wszyscy żydzi, i ci są kiepskim i politykam i. N a 
drugiem  z rzędu posiedzeniu R ady przekonali nas, 
ż e  G e r m a n j a  n i e  m a  w i e r n i e j s z y c h  s y ­
n ó w  o d  ż y d ó w .  P rzy  w yborze honorow ych 
członków  M agistratu  g łosy swoje oddali N iem com  
i zadecydow ali o tern, że klub niem iecki zdobył 
piątego cz łonka  M agistratu. N ic lepszego stać się 
nie m ogło . Teraz „m iarodajne czynniki" przecie­
rają  oczy i oglądają w łaściw e oblicze „polskich" 
żydów.

„My się też z tego tak  rychłego od łon ięcia  
przyłbicy reprezen tan tów  „polskich" żydów bardzo 
cieszymy — pisze „Polska Z achodnia" z dnia 19 
lutego — Zyskujem y tylko na  tern odczepieniu 
się chytrackich  oportunistów . Nie m ieliśm y nigdy 
zresztą żadnych złudzeń  co do roli tego rodzaju  
„polskich" żydów. N ikom u me m ożem y zabronić 
w ażenia sobie gorzkiego piwa. Z asm akują go też 
„polscy żydzi" z Rady Miejskiej."

C h w ała  Ci, Panie, żeś m rok i z łudzeń  rozb ił 
św iatłem  św iadom ości is to tn y ch  uczuć żydowskich, 
N aszem  jednak  zdaniem  gorzkiem  piwem żydów 
nie przestraszy się. C o więcej, że straszy  się tyl­
ko tych z R ady Miejskiej. A ja się dow iedziałem , 
że oni w łaśn ie  są am ato ram i bardzo  gorzkiego 
piwa... I to  piwo im  nie zaszkodzi... Ale z u p e ł­
nie niestraw nego piwa m ógłby  naw ażyć źydostw u 
p. S z a t k o, prezes Woj. Sądu Administracyjnego,... 
gdyby już nie p o d p isa ł ani jednego p a ten tu  wę­
drow nego żydow skiem u najeźdźcy. To rozumiem... 
To by łoby  gorzkie piwo... Ale my się tego do­
czekać nie możemy, bo ciągle są jeszcze z łudzenia  
co do roli tego rodzaju  „polskich" żydów....

A l o j z y  M a c h .
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Dr. jur. i phil. „Marek“ Druks zachłysnął
s i ę . . .  od zachwytu.

N a p ó łk ac h  księgarni żydow skich u k aza ło  się 
„ Ż y d o w s k i e  p r a w o  m  a ł ż  e ri s k i  e“ B en jam ina  
Schlagera. N a  łam a ch  „ N o w e g o  D z i e n n i k  a,“ 
z dnia 9 lutego, organie k łap c iu ch ó w  krakow skich, 
Dr. jur, i phil. „M arek1 D ruks z tego pow odu za­
c h ły sn ą ł się od w ielkiego zachw ytu.

„Jestem  przekonany, — piszę — źe . dzieło  o- 
m aw iane m a także znaczenie dla życia prak tyczne­
go. P rzecież żydow skie m asy do dziś d n ia  regu­
lu ją  swoje życie m ałżeńsk ie  wedle zasad  rabinicz- 
nych „K dath M oszeh w jisrael“, a ustaw odaw stw o 
państw ow e obow iązujące w  M ałopolsce, a zw łasz­
cza K ongresówce, gdzie istn ieją  uznane przez 
państw o sądy rabinackie, w zoruje się ściśle na  ży- 
dow skiem  praw ie m ałźeńskiem ... Książkę zaopatrzy ł 
w stępem  nasz czcigodny Dr. O zjasz Thon,... — 
pisze p. D ruks. S po łeczeństw o  polskie do tąd  nas 
nie zna... C hoć tyle w ieków  w Polsce żyjemy, 
spo łeczeństw o polskie sądzi, że m am y jakieś ta ­
jem nice, k tó re  gorliwie ukrywam y. N iejeden in te ­
ligentny P o lak  jest przekonany, źe T alm ud to  zbiór 
najnieetyczniejszych zasad, k tó re  obow iązują każ­
dego żyda. U dostępnien ie  zasad  naszej N au k i 
ludności polskiej przyczyni się niew ątpliw ie do roz­
prószen ia  m roków  i nieufności, k tó re  do tąd  wszel­
kie w spółżycie czynią niem ożliw em  — żali się Dr. 
jur. i phil. „M arek“ D ruks.

Niewiele nas in teresu je  zachw yt Dr. D ruksa  
nad  „ Ż y d o  w s k i e m  p r a w e m m a ł ż e ń s k i  em “, 
ale przy tej spo so b n o śc i n iechaj nie m ydli oczu 
spo łeczeństw u  polsk iem u i nie w m aw ia w  nas, że 
T alm ud jest zbiorem  najetyczniejszych zasad, skoro  
żydoznaw ca św iatow ej sław y, Andrzej N iem ojew- 
ski, w swem  dziele „ D u s z a  ż y d o w s k a  w zwier- 
c i a d l e  T a l m u d u "  na  str. 43 tw ierd z i:

, ,Talmud zawiera rozrzucone w różnych trakta- 
tach paragrafy istnego Kodeksu Złodziejskiego..- Całe 
piekło naszych stosunków wyjaśnia się, gdy otwieramy 
te straszliwe księgi- Czytając Talmud i patrząc się 
na nasze żydostwo od dołu do góry,... zaczynam y ro­
zumieć, dlaczego w wiekach dawniejszych Talmud 
około stu razy palono, a żydów gromadnie prze­
pędzano".

O  tyle Dr. jur. i phil. „Marek" D ruks m a rację 
gdy tw ierdzi, że spo łeczeństw o  polskie nie zna ży- 
dostwa... Ale do tego poznan ia  żydostw a D ruksy 
się w cale nie przyczynią.,. M ogą się do tego przy­
czynić : A n d r z e j  N i e m o j e w s k i ,  Ks .  J ó z e f  
K r u s z y ń s k i ,  obecny rek to r un iw ersy tetu  k a to ­
lickiego w Lublinie i T e o d o r  J e s k  e-C h o i ń s k i  
W tedy  P o lak  będzie zupe łnym  Polakiem , gdy przed 
odm ów ieniem  pacierza w ieczorem , codziennie, aż 
do śmierci, sobie, żonie, m atce, ojcu, córce, synowi, 
siostrze, b ra tu , wnuczce, w nukow i i w szystkim  
krew nym  odczytyw ać będzie g ło śn o  i wyraźnie po 
jednym  rozdziale z dzieł n a s tę p u ją c y c h :

1 „Historja żydów w Polsce" T eodora  Jeske — 
Choińskiego, 2) Żydzi i kwestja żydowska" Ks. Jó­

zefa K ruszyńskiego, .3) Dusza żydowska w zwiercia­
dle Talmudu" A ndrzeja Niem ojewskiego.

Polak, k tó ry  tych dzieł pod  ręką  nie posiada, 
nie jest Polak iem , bo sw oją n ieznajom ością  ży­
dostw a przyczyni się do tego, źe P o lsk i nie będzie, 
a będzie Judeo-Polska, że synowie nasi będą  p a ­
robkam i u żydów, a córk i pom yw aczkaini u ży­
dówek. A tego m y sobie nie życzymy. W  odpo ­
w iedzi na  apele różnych D ruksów , abyśm y zap o ­
znali się z żydami, najlepiej zam ów ić sobie te cenne 
dzie ła  i p i s m o  „Do C z y n u " .  B ardzo  dobrze 
zapisać się rów nież na  cz ło n k a  w spierającego Ś lą­
skiego Z w iązkuSam oobrony  Społecznej „DoCzynu", 
aby d robną  sk ła d k ą  przyczynić się do bezp ła tnego  
do tarc ia  p ism a „D o, C zynu" do  najszerszych m as 
polskiego lu d u  Aa Śląsku.

G dy w roku  1912 „G azeta P oranna", p o p u ­
larnie zw ana „D w ugroszów ką“, rozpoczę ła  w W ar­
szawie budzić senne spo łeczeństw o  i p rzedstaw iać 
m u grozę n iebezpieczeństw a żydowskiego, „Dwu- 
groszów ka" m ia ła  tak ie  środki, że po wyjściu każ­
dego num eru  liczni pa trjoci s taw ali pod  b ram am i 
fabryk i robo tn ikom  gazetę w ręczali do ręki. G dy 
ro b o tn ik  p rzy jaźn ił się z żydam i i gazety brać nie 
chciał, d o  k i e s z e n i  m u  j ą  p r z e m o c ą  p a k o ­
w a n o .  P o  ro k u  takiej pracy, żydki, s ta ły  w 
drzw iach sw oich sk ładów , rozg lądały  się na  w szyst­
kie strony, ale do sk ła d u  n ik t nie w chodził. W ojna 
ten  w span iały  zaczątek pracy z ru jn o w a ła ! My na 
Ś ląsku  m usim y w ten  sam  sposób  pracow ać. Lud 
trzeba  uśw iadam iać przez oświatę. D latego po 
wyjściu każdego num eru  „Do Czynu" przed ko­
śc io łem  N, M. P an n y  w K atow icach  p. Tom alak, 
cz łonek  Z arządu  G łów nego, rozdaje tysiąc egzem, 
„Do Czynu" od strony  ul. M arjackiej, a red. M ach 
od strony  ul. M arsza łk a  P iłsudsk iego . Źe sku tek  
jest, najlepiej w idzą żydki o siad łe  w tej dzielnicy. 
H elberg  np. skórn ik  z ul. M arsz. P iłsudsk iego  32, 
la ta  ciągle n a  III K om isarja t i p łacze, że naw et 
pies z ku law ą nogą przez szybę do sk ła d u  jego 
nie zagląda. Ale K om isarja t m u pom óc nie może... 
Rów nież p. G órny, przez naszego K o ła  w  Król. 
Hucie, nie próżnuje. Także „Do Czynu" co drugą 
niedzielę rozdaje. W  T arnow skich  G órach  tak ą  
pa trjo tyczną  pracę prow adzi p. C ałka, a w  R ybniku 
p. Skudrzyk  i inni. Każdy grosz, sk ład an y  w n a ­
sze ręce przez cz ło n k a  w spierającego, na  te cele 
rzeteln ie jest przeznaczany. G dyby kupiectw o i 
rzem iosło  chrześcijańskie na  Ś ląsku zw artą  ław ą, 
j a k  j e d e n  m ą ż ,  zg rupow ało  się pod naszem i 
sz tandaram i, w  każdej m iejscow ości n a  Śląsku 
m ożnaby prow adzić taką  pracę ośw iatow ą. Innej 
b ro n i nie m a m y ! Tylko przez ośw iatę m ożna lud 
śląski odciągnąć od ży d ó w ! O  pism o „Do Czynu" 
ludzie b iją  się, wyrywają sobie je z rąk ! Cóż 
więcej p o trz e b a?  D aw ać ludziom , niechaj czytają, 
oddają  z rąk  do rąk, uśw iadam iają  się. A D ruksy 
tego najwięcej się obawiają.

W łasne p i s m o  ż y d o m  jest
n ie p o t r z e b n e ,  b o  za pieniądze dostaną 
się w każdej chwili na lamy prasy...

A na Śląsku ? Żydzi wprawdzie nie redagują i 
me administrują pismami, ale większość pism żyje z ogło­
szeń żydowskich Tym sposobem żydostwo uzależnia od 
-.icbie pisma polskie, knebluje im usta i w każdej chwili 
ma do nich dostęp. W niektórych pismach oczywiście 
również newne względy polityczne czynią kwestję Żydowską 
b irdzo delikatną i nic pozwalają na otwarte wystąpienie, 
i 'istna polskie na Śląsku niet>lko żyją z ogłoszeń ży­
dowskich, a le  z a r a b i a j ą  na  a k c j i  „ Do  Czy-  
n u Kiedy np. w 1'pcu r. u. jeden z księży proboszćiów 
na jamach ,,Do Czvnu opublikował korespondencję w 
sprawie Salo AYene l̂a, w kilka dni potem p. Salo za­
mieścił na pół stronicy „oświadczenia" w „Polsce Za­
chodniej“, „Wolnem Słowie" i t. d., w których głosił, co 
w „Do Czynu" ukazały się „ o s z c z e r c z e  p l o t k i “ 
i co przeciwko „ n a p a s t l i w y m  o s z c z e r c o m “ wy­
stąpił na drogę sądową. Te. „oświadczenia“ bardzo dużo 
pieniędzy p Salo kosztowały. No i przyszły rozprawy 
sądowe, myśmy dowód prawdy przeprowadzili i p. Salo 
sromotnie przegrał proces. Pisma polskie na Slą-ku 
przekonały nas przy tej sposobności, że mogą prowadzić 
ze sobą zażartą walkę polityczną, ale dla żadnego z nich 
żydowskie pieniądze nie śmierdzą, że nietylko potrafią za­
mieszczać równocześnie jednobrzmiące ogłoszenia, ale i ży­
dowskie „oświadczenia“, nie wnikając ani w ich treść, 
ani formę, ani w ich prawdziwość!

Jest faktem stwierdzonym, że żydostwo każde społe­
czeństwo chrześcijańskie rozsadza i wprowadza weń bak­
cyle demoralizacji. Na Śląsku doszło do tego, że ży­
dostwo własnych pism, t. j. przez siebie redagowanych i 
administrowanych, nie potrzebuje, bo z a p i e n i ą d z e  
dostaną się w każdej chwili na łamy prasy polskiej, nie- 
fy \ 0  _ Jnseratem i artykułem reklamowym, ale i z „oświad­
czeniem i każdą najbardziej obrzydliwą plwociną.

Należy wątpić, aby pierwszy lepszy śmierdziuch ży­
dowski za kilkaset złotych zdobył -  „rającą choć odro­
binę poczucia wstrętu fizycznego — prostytutkę. Prasa 
polska na Śląsku w ubiegłym tygodniu przekonała nas, 
ż e je j  u p a d e k  m o r a l n y  j e s t  z u p e ł n y ,  że jej 
poczucie moralne stoi akurat na tym samym poziomie, Co 
poczucie moral re najniższego rzędu prostytutki, pozbawio­
nej uczucia odrazy fizycznej, zsyfilizowanej na duchu i 
na ciele. I ta prasa ma pretensje do wychowywania spo­
łeczeństwa, do oczyszczania życia publicznego, do prze­
wodzenia ludziom! ?!

„Barbarzyńskie widowisko“.
W poprzednim numerze „Do Czynu“ zajęliśmy się 

snrawą tajemniczych konszach tów  Rady Załogowej kopalni 
„Ferdynand" z żydem Sztrublem z Z aw o dz ie ,  które trwały 
lata całe. Ofiarą tych konszachtów padło tysmee robot­
ników z „Ferdynanda , do których Sztrubel nadesłał na­
kazy zapłaty na większe sumy niż byli winni kłapciuchowi, 
a Sądy nakazy wykonawcze, na podstawie których zarząd 
kopalni potrącał z zarobków robotniczych rzekomą należ­
ność dla żydowskiego oszusta przez kilka miesięcy. Do­
chodziło do tego, że robotnik, mając przepracowanych 30 
dniówek w miesiącu, otrzymywał w dniu wypłaty 12 zł., 
gdy pobrał na początku miesiąca 50 zł. zaliczki. 1 a kich 
robotników na „Ferdynandzie" liczba dochodzi d o  tysiąca. 
Rewelacje nasze na temat oszustw żydowskich Sztrubla 
przeraziły. Wprawdzie pies z kulawą nogą do jego składu 
nie zagląda, ale dostał strachu, bo w ślad za naszym 
artykułem setki skarg ze strony oszukanych robotników 
kieruje się do urzędu prokuratorskiego. Ponieważ Sztrubel 
na krzywdzie tysięcy robotników i nędzy ich rodzin dorobił 
się olbrzymiego majątku, co mu szkodzi wydać kilka ty­
sięcy złotych, próbując się trochę oczyścić i pobałamucić 
robotników. 1 o też całe Zawodzie i Bogucice zasypał 
parszywemi ulotkami.

Bez słowa zmiany, treść tej parszywej ulotki ogłosił 
Sztrubel w Nr. 55 „Polski Zachodnej“ z dnia 23 lutego. 
Niewiadomo Co więcej podziwiać: bezczelność w treści 
ulotki, czy bezczelność z.e strony „Polski Zachodniej“, 
która wyzwiska smroda żydowskiego pod adresem p. 
Macha bezceremonjalnie zarmeszcza w części redakcyjnej, 
na tej samej stronicy, na której znalazł się artykuł poli­
tyczny p. t. „ B a r b a r z y ń s k i e  w i d o w i s k  o". Więk­
szego barbarzyńskiego widowiska ujrzeć nie nożna! Cała 
akcja Związku i pisma „Do Czynu“ — jako ponadpar­
tyjna — zachowywała dotychczas umiar i lojalność wobec 
wszystkich ugrupowań politycznych i pism na Śląsku. 
Barbarzyńskie tedy widowisko dała nam „Polska Zacho­
dnia“ z dnia 23 lutego, zamieszczając plwocinę żydowską 
na swoich łamach w całej jej ohydzie i obrzydliwości. 
Kto nie zna techniki administracyjnej pisma, ten nie wie, 
co znaczył Nr. 6315 pod plwocinami Sztrubla. Otóż 
ten numer zdradził cały upadek moralny „Polski Zachod­
niej". Za zamieszczenie plwocin żydowskich, Sztrubel 
musiał oczywiście zapłacić. I musiał dobrze zapłacić — 
e o n  a j mn i e j  t y s i ą c  z ł o t y c h  — jeżeli „Polska 
Zachodnia“ plwociną żydowską obryzgała człowieka, który 
z największej odległości patrzy się na wszelkie akcje poli­
tyczne, nie biorąc w nich najmniejszego udziału już od 
roku 1925, od pięciu l at ! ?!  Z taką nędzą moralną w 
swojem życiu jeszcze się nie spotkałem! Poziom moralny 
zsyfilizowanej prostytutki, me znającej uczucia odrazy do 
żadnego „klijenta“ — byle dobrze zapłacił — lada chwila 
mającej się wycofać „z obiegu“ !? !

N iesłychane oszustw a
ze strony Sztrubla wobec robotników 

z „Ferdynanda“.
Żydowskie plwociny „Polski Zachodniej“ oszusta 

Żydowsk.ego oczywiście nie uratują. Robotnicy z „Ferdy­
nanda“ zrobią z nim rozrachunek. „Nadwyżki", ściągnięte 
za pośrednictwem nakazów wykonawczych z tysięcy robot­
ników oszust żydowski będzie musiał zwrócić. Do jakiej 
wysokości dochodzą owe „nadwyżki", dowodem jest fakt

Plwociny żydowskie
na łamach „Polski Zachodniej“ ... w otoczeniu politycznych artykułów.

Żadna gałąź ludzkiej pracy 
nopolem żydów, jak

Przed 20 laty, w październiku 1909.. ukazała się 
broszura księcia biskupa krakowskiego, ks. kardynała 
Puzyny, w kwcstji żydowskiej Streszczenie tej broszury 
znalazło się na łamach „Do Czynu" z dnia 1 stycznia 
1929 r. Oprócz tego w nakładzie 10 000 egz. wydruko­
waliśmy tę pracę w oddzielnej broszurze, bo gromkie i 
przekonywujące wołanie ks. kardynała Puzyny „D o C z y n u 
n ie  n a  p i ę ś c i  i p a ł k i ,  a l e  p r z e z  s a m o o b r o n ę  
i o r g a n i z a c j ę  pod  j a s n ą  i s t a r ą  g w i a z d ą  
C h r y s t u s a  i K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o "  na 
aktualności i dziś nic nie straciło. Broszura ta cieszyła 
się wielkiem powodzeniem na naszych wiecach. W ciągu 
roku ulokowaliśmy jej wśród mas ludowych na Śląsku 
z górą 8 000. Wskrzesiliśmy ją i żyje cna w domach 
robotniczych i chłopskich, budząc lud śląski z letargu i 
apatji wobec niebezpieczeństwa żydowskiego. W specjal­
nym rozdziale ks. kardynał Puzyna zastanawia, się nad 
faktem wogóle ogromnego miłowania prasy przez żydów. 
I na ten temat pisze:

„Potęga prasy jest dziś wszechwładną. Kto ma w 
ręku prasę, ten ma za sobą władzę i siłę. P r a s a  b o ­
wi e m j e s t  n a u c z y c i e l k ą  w życ i u ,  ż y w i c i e l k ą  
u m y s ł u ,  k i e r o w n i c z k ą  o p i n j i  p u b l i c z n e j  
Przed 100 laty Napoleon I. nazwał prasę piątą potęgą 
świata. Żydzi pierwsi zrozumieli potęgę i zna­
czenie prasy. Już 50 lat temu, na zjeździć wolno- 
mularzy francuski żyd Cremieux, założyciel wszechświato­
wego związku żydowskiego, wołał głośno : „Mieicie sobie 
wszystko za nic; pieniądze, za nic poważanie — prasa 
jest wszystkiem. Mając prasę, będziemy mieć wszystko". 
A na zjeździć rabinów z całego świata, jaki odbył się 
w r. 1848 w Krakowie, powiedział żyd angielski Mojżesz 
Montefiore: „Obrady nasze się kończą i cóżeśmy
zdziałali ? Jak długo nie opanujemy dzienników na całym 
świecie, aby wpłynąć na ludy, tak długo nasze panowanie 
będzie urojeniem. Bądźmy pomni przykazania XI: „ Ni e  
b ę d z i e s z  c i e r p i a ł  n a d  T o b ą  ż a d n e j  o b c e j  
p r a s y ,  a b y ś  d ł u g o  p a n o w a ł  n a d  g o j a m i “ . 
Nawoływania tych głównych przywódców żydowskich 
wszyscy żydzi wzięli sobie do serca. W czasach, gdy prasa 
znajdowała się jeszcze w zarodku, żydzi kosztem miijonów 
założyli wielkie dzienniki, aby pozyskać wpływ na opinję 
publiczną... Żywioły chrześcijańskie z a s p a ł y  wówczas

nie jest tak zupełnym mo- 
dziennikarstw o! ?!

najdogodniejszą chwilę do pozyskania wpływów na bu­
dzące się do życia publicznego masy ludowe i dziś wi­
dzimy owo zadziwiające nanozór zjawisko, że cała nie­
omal prasa w Europie i Ameryce znajd je się w, rękach 
żydów. Nietylko prasa, ale także petężne i urabiające 
opinję publiczną biura korespondencyjne i 'agencje tele­
graficzne znajdują się w ich ręku. Biura te i agencje 
dostarczają całej prasie wiadomości ze świata. Agencje : 
Reutera, Flavasa, Wolffa są w rękach żydów W Ber­
linie założył żyd Ruben Moses (dziś Rudolf Messe ! ?!) 
w r. 1870, przy pomocy całej giełdy beri ńskiej dziennik 
„Berliner Tageblatt". Jest to dzisiaj prawdziwa potęga 
w Niemczech. W odezwie do żydów zapewniał wprost 
założyciel, że „Tageblatt“ ma na celu popieranie specjal­
nych inłere<ów żydowskich. Ten sam Mosse dzieiżawi 
inseraty 65 innych dzienników i pism niemieckich i stoi 
w stosunkach z  przeszło 4 000 innych pism w Niemczech 
i zagranicą. W Wiedniu więcej niż W gazet jest wyłącz­
nie w rękach żydowskich. Na 19 wielkich codziennych 
dzienników wiedeńskich, 10 jest jawnie żydowskich, reda­
gowanych i administrowanych przez żydów. W całej 
Austrji wychodzi 3600 gazet i w tej ogólnej liczbie 34*8 
gazet wychodzi z rąk żydowskich. Na 10 000 kolpor­
terów, roznoszących w Auslrji pornograficzne powieści i 
czasopisma, 9900 jest na usługach żydowskich. Na 
Węgrzech na 1000 węgierskich gazet, 950 redagowanych 
jest w duchu żydowskim i przez żydów. Z a l e d w i e  50 
czas -pism jest katolickich. A >v Galicji.? Z pewnemi 
malemi wyjątkami, wszystkie są na usługach żydów. Na 
krótkim przeglądzie pra-y codziennej poprzestajemy. Jak 
widzimy, pół wieku wystarczyło żydom, aby upragniony 
swój cel opanowania prasy urzeczywistnić w zupełności. 
Prasa całego świata, najwpływowsza i najbardziej roz­
powszechniona, brukowa i półurzędowa — nawet naukowa 
i zawodowa — znajduje się dz>ś prawie wyłącznie w 
rękach żydów i pod ich wpływami służy ich interesom i 
popiera ich dążenia. Żaden zawód, żadna gałąź ludzkiej 
pracy nie jest tak zupełnym monopolem żydów, jak 
dziennikarstwo".

Tyle na temat prasy powiedział ks. kardynał Puzyna. 
Niczem tych uwag uzupełnić się nie da. Za wyjątkiem 
Poznańskiego, to samo da się powiedzieć o prasie w 
Polsce.



Numer. 28. ,D O  C Z Y N U " ! Str. 3.

że górnikowi Pawiowi Sukerowi dopisał na nakazie za­
płaty z górą 200 zł. i te 200 zł. z zarobków Sukera 
kopalnia potrąciła i do żyda odstawiła. Teraz Suker 
wyśle żydowi nakaz zapłaty na ową sumę i ją wypro- 
ccsuje. To samo zrobią tysiące jego towarzyszów pracy. 
Znane są nam fakty, że komornik sądowy przyszedł ko­
bietę fantować, bo we właściwym czasie nie wniosła 
sprzeciwu przeciwko nakazowi zapłaty, wysłanemu jej 
przez żydowskiego oszusta. Nakaz zapłaty opiewał na 
180 zł. i taką sumę chciał komornik ściągnąć. Kobieta 
poczęła Lamentować i płakać, komornik sądowy był ludz­
kim człow iek iem , udał się z kobietą do Sztrubla i z 
k sią żek  okazało s'ę, że kobieta była żydowi winna niecałe 
14 zł. Ą „Polska Zachodnia" pozwala opisywać żydowi 
o jego wspaniałomyślności i dobroduszności i o tern, że 
robotnicy zalegdją mu z zapłatą za pobrany towar na 
raty setki tysięcy zlotvch. Jeżeli kobiecina zalegała z 14 
z i, a Sztrubel chciał ściągnąć z niej 180 zł., t. j. 15 

‘razy więcej, nie można się dziwić, że pretensje tego żyda 
do naszych robotników oblicza się na setki tysięcy zło­
tych. W Zawódziu i Bogucicach dzieci wiedzą o tern, 
że Sztrubel siedzi w ukryciu od kilku miesięcy ze w

składzie nie przebywa, bo zdenerwowanie oszukanych w 
bezczelny sposób robotników przejawia się w niesłychanych 
awanturach. Robotnicy przychodzą do składu Sztrubla 
po wyjaśnienia, w jaki sposób dopisano im setki złotych 
na nakazach zapłaty, a ponieważ oszusta spotkać nie 
mogą — jak potrafią — wyrażają swoje oburzenie. A 
Sztrubel z ukrycia alarmuje policję i woła o' pomoc, jak­
by policja po to istniała, by występowała w obronie ży­
dowskich oszustów! ?!

Mając otwarte łamy „Polski Zachodniej" i innych 
„patrjotycznych" pism polskich, żydostwo własnego pisma 
na Śląsku zakładać nie potrzebuje. Za dobrą zapłatą 
zawsze może zamieścić swą plwocinę na łamach prasy 
polskiej. Prasa polska na Śląsku upodobniła się do pu­
blicznego ustępu. Każdy w nim może się „załatwić" za 
pewną opłatą. Przy „grubszem" załatwieniu kosztuje to 
więcej, przy „cieńszem" mniej ... Przy „wychodzeniu" z 
publicznego ustępu płaci się jednak grosze, przy wyjściu 
zaś z ustępu prasowego na Śląsku zostawia się setki 
złotych... i tysiące. Zależy od tego, czy było grubsze 
„załatwienie", czy cieńsze....

Rezolucje antyżydowskie w Król. Hucie,
...a w Katowicach występy w obronie żydowskich oszustów !?!

brzmi:
„Zebrani członkowie

Aby pouczyć „Polskę Zachodnią", że nie na każdej 
żydowskiej plwocinie można zrobić dobry interes, przeciwko 
jej redaktorowi' wnoszę skargę do Sądu. Szelmą trzeba 
być skończonym, aby pisać o chęci wyłudzenia przez pismo 
„Do Czynu" żydowskiego ogłoszenia, gdy się wie dobrze, 
jakim celom ono służy. Zresztą takie oszczerstwo za­
mieszcza „Polska Zachodnia" w plwocinie żydowskiej, pod 
którą figuruje Nr. 6345,, aby żydowskie srebrniki nie uszły 
kontroli ze strony administracji, aby nie zginęły. Prasa 
polska może zamieniać sie na spluwaczkę" żydowską, —■ 
to jej wolno — ale nie może być jednocześnie n a u c z y ­
c i e l k ą  w życ i u,  ż y w i c i e l k ą  u my s ł u ,  k i e r o w ­
n i c z k ą  o p i n j i  p u b l i c z n e j .  Należy wybierać albo 
jedno, albo drugie! I dzieje się to wtedy, gdy zwolennicy 
„Polski Zachodniej“ uchwalają w Król. Hucie na zebra­
niach przedwyborczych rezolucje antyżydowskie, zalecające 
wszczęcie energicznej akcji samoobronnej,.... gdy „Polska 
Zachodnia" odgraża się żydom z katowickiej Rady Miejskiej 
gorzkiem piwem!?! Redaktorzy ,rPoIski Zachodniej uja- 
wniają jedyną zdolność w naturalncm lub sztucznem przy­
sparzaniu swemu pismu wrogów. Di a tych celów posłu­
gują się i żydowską plwociną.... A może za pośrednictwem 
żydowskiej plwociny chodziło o sprowokowanie walki!?! 
Prowokatorzy w środkach nie przebierają...

Aby jeszcze lepiej zobrazować ową bezdenną prze­
paść, do której stoczyła się moralność „Polski Zachodniej", 
podaję w dosłownem brzmieniu rezolucję, uchwaloną przez 
N. Ch. Z. P. w Król. Hucie na zebraniu przed wy borczem 
w dniu 11 lutego r. b„ w kwestji żydowskiej. Rezolucja

N. Gh. Z. P. muszą również 
uczynić odpowiedzialnymi Magistrat.... za nadzwyczaj 
liczny napływ do Król. Huty żydów, którzy z dziwną łat­
wością uzyskali przydział mieszkań. Napływ ludności ży­
dowskiej do Król. Huty wzbudza powszechny niepokój 
ludności polskiej i musi być uznany za szkodliwy zarówno 
z punktu widzenia narodowego jak i gospodarczego 
polskich warstw mieszczańskich". '

To się działo 11 lutego!.?! A w 11 dni potem 
przychodzi do „Polski Zachodniej" żyd napływowy Sztru­
bel, oszust żydowski, wyciąga z jednej kieszeni ohydną 
plwocinę zapakowaną w parszywą ulotkę, z drugiej kilka 
banknotów stuzłotowych, no i „Polska Zachodnia" za­
pomina o rezolucjach antyżydowskich, przestaje się nie­
pokoić niesłychanem zażydzeniem Śląska i obrzuca ży­
dowską plwociną człowieka, który trzyma się zdała od 
życia politycznego od lat 5 i „Polsce Zachodniej" w drogę 
nigdy nie właził, ani włazić nie miał zamiaru. Należy się 
spodziewać, że zarząd N. Ch. Z. P. w Król. Hucie w osobach 
pp. Dr.Nowaka, Dr.Gondzika, Kelnera,Hadrjanówny, Żerom­
skiego, Wernera, Zawiszy, Niedbały, Małysza, Ogorzała, 
Woźnego, Krawczyka, Puławskiego, Łabędzkiego, Za worka, 
Ladonia, Sadowskiego, Plewińskiego i Blaka wobec tego 
niesłychanego upadku moralnego „Polski Zachodniej" zaj- 
mią odpowiednie stanowisko i dadzą mi pewną satysfak­
cję, bo ta satysfakcja, jaką sam sobie wymierzam, nie 
może być zupełną. Niekiedy obraza może być tak wielką 
że nawet wytrzaskanie po pysku ulgi nie daje...

f f Wasze ulice - nasze kamienice !”
Pod uwagę bezdomnym i rodzinom, gnieżdżącym się w suterenach i na pod­

daszach, zgłaszajcie się do Redakcji „Do Czynu“, ul. Teatralna IO.

Nie kupujcie u żydów, bo wszystkie domy
na Śląsku znajdą się w posiadąniu kłapciuchów, a dzieci nasze będą mieszkały  

w gołębnikach a pracy będą szukały w Palestynie!

jak  w spom nieliśm y, w poprzednim  num erze, 
po 8 pełnych  latach, p . M ach zdoby ł nareszcie 
obszerniejsze m ieszkanie przy ul. Teatralnej 10 w 
K atow icach, k tó re  bezpraw nie za jm ow ała  żydow ska 
hu rto w n ia  firanek z w arszaw skich Nalewek. Przez 
kilka la t lokatorem  tego m ieszkania  b y ł Engelbert 
W rana, oczywiście Niemiec, który, hand lu jąc  przez 
kilka la t na  Ś ląsku m ydłem , p o z o s ta ł d łużny  
U rzędom  Skarbow ym  na Ś ląsku  kilkadziesiąt 
tysięcy zło tych, wierzycieli w raz z żoną, Anną, 
za rw ał także n a  olbrzym ie sum y i bez w ym eldo­
w ania uc iek ł potajem nie do Niemiec, gdzie żaku- 
Pił sobie gospodarstw o 70-morgowe w G łubczy ­
cach. a żona A nna o tw orzy ła  sk ład  w Bytom iu. 
W rana przed ucieczką sp rzed a ł m ieszkanie w

K atow icach za 15.000 z ło tych  i u lo k o w ała  się w 
nim  żydow ska hu rtow n ia  firanek z w arszaw skich 
Nalewek. Poniew aż W rana  nie w ym eldow ał się 
z Katowic, żydy uchodziły  za jego sublokatorów . 
Szwindle żydów sko-hakatystyczne w ykrył U rząd 
M ieszkaniow y wraz z policją i p. M ach praw nie 
m ieszkanie zajął. W łaścicielem  dom u jest żyd 
krakow ski Szpira, k tó ry  m a przedstaw icielsko 
gdańskiej fabryki czekolady „ S a ro t t i", rozpow sze­
chniane . w Polsce pod  firm ą .,K osm a“ na  cały  
G órny  Śląsk i M ałopolskę. Poniew aż g łup ich  nie 
brak  na  żydowskie czekoladki, Szpiro  zarab ia  — 
jak tw ierdzą fachow cy — 1000 zł. dziennie na 
ow em przedstaw icielstw ie. To też firankow e i 
czekoladkow e żydy w arjują. Poniew aż w ypisują

różne m em orja ły  do W ojew ództw a przy pom ocy 
pp. D zięcio ła  i K aźm ierczaka pod ty tu łe m : „Pili 
i b ili“, w następnym  num erze szeroko tę spraw ę 
omówimy, bo — jak  tw ierdzą kom peten tne  czyn­
niki — 80 proc. m ieszkań w K atow icach żydostw o 
bezpraw nie zajm uje, bez przydziałów  i bez zgody 
M agistratu . Poniew aż p. M ach w ciągu 3 m ie­
sięcy d e p ta ł za sp raw ą swojego m ieszkania i jak 
na jdok ładn ie j zna wszystkie drogi i chodniki, w śród 
bezdom nych i rodzin, gnieżdżących się w sutery- 
nach i na  poddaszach, a rty k u ł w następnym  n u ­
m erze w zbudzi wielkie zainteresow anie. Tym cza­
sem  prosim y do Redakcji „Do C zynu“ zgłaszać 
osobiście nazw iska tych żydów, k tórzy  przypu­
szczalne m ieszkania zajm ują bez p rzydziału  i bez 
wiedzy M agistratu . P. M ach udzieli porady, w 
jaki sposób  m ożna uzyskać m ieszkanie bez od­
stępnego, k tórego  — oprócz żydów — nik t nie 
posiada.

Powodzenie akcji wiecowej,
przechodzące najśmielsze oczekiwania

W e w torek, dnia 25. lutego o godź. 8 wiecz. 
na  sali Kat. D om u Zw iązkowego w W ielkich 
H ajdukach  red. M ach w yg łosił przem ów ienie na 
te m a t: „ N i e b e z p i e c z e ń s t w o  ż y d o w s k i e
a p r z y s z ł o ś ć  n a s z a “ w obec przepełnionej 
sali i n iesłychanego entuzjazm u. Rezolucje, uch­
w alone przez górą 1000 zebranych, zam ieścim y 
w następnym  num erze. Przyjazd p. M acha z 
referatem  do W ielkich H ajduk  sp o tk a ł się z go­
rącem  poparciem  ze strony  m iejscow ego ducho ­
w ieństw a, w szczególności ze strony  P rzew ieleb­
nego Ks. Radcy Czempielą.

Józef Pierog, rzeszowski antysemita
O szustów  nie brak na  świecie, zw łaszcza w 

czasach dzisiejszych. Pow szechnie narzeka się na 
n ieuczciw ość ludzką. S ą  ludzie, k tórzy  pragną 
dobrze żyć, a m a ło  pracow ać. D latego w yszukują 
sobie ludzi łatw ow iernych, lub takich, k tórzy nie 
chcą w  każdym  widzieć oszusta  i złodzieja. N aj­
częściej w ydaw nictw a padają  ofiarą ze strony  
różnycb w ydrw igroszów  i m ętów  społecznych. 
N iem a wydawmictwa, k tóreby  przez akwizytorów, 
zbierających zam ów ienia na  abonam en t lub og ło ­
szenia, nie zo s ta ło  naciągnięte. I naszego wy­
daw nictw a nie oszczędzili: W  sierpniu r. u. zg ło sił 
się do nas p. M ateusz B oner z S iem ianow ic i 
zao fiarow ał swoje usługi, poniew aż jako  wielki 
an tysem ita pragnie „Do Czynu" rozpow szechniać 
i p renum eratów  dla niego pozyskiw ać. W  k ró t­
kim  czasie zeb ra ł p renum eratów  na  sum ę oko ło  
130 zł,, w szystkie pieniądze sobie sam ow olnie za­
trzym ał i ... p rzes ta ł być antysem itą.

W  listopadzie r. u. znów zg ło sił się p. Józef 
Pierog, b. urzędnik Dyrekcji Policji w Katowicach, 
obecnie rzekom o emeryt. P o czą ł nam  opow ia­
dać, że jest M ałopo lan inem  z pod Rzeszowa, b. 
urzędnikiem  i jako, em eryt pragnie przyśpieszyć 
p roces odżydzenia Śląska. Poniew aż — po kilku 
przykrych dośw iadczeniach — nie było  nam  zbyt 
śpieszno z w ydaniem  m u zaśw iadczenia, p o czą ł 
nam  opow iadać, że m a córkę d o ro s łą  i syna 
dorasta jącego  i jako  poczciwy ojciec nie chcia łby  
ich kom prom itow ać. U pow ażnienie wydaliśm y, 
p. P ierog poszed ł, po tem  trzeba  by ło  go poszu­
kiwać, wćkońcu okazało  się, że p o b ra ł od p renu­
m eratorów  z górą 400 zł., ale w ydaw nictw u nic 
z tych pieniędzy w płacić  n i»  m oże ,... bo pieniądze 
m u się „rozlazły". C hcąc zam ydlić nam  oczy, 
p o czą ł znów opow iadać o córce i synie, wreszcie 
na  należność naszą  w ystaw ił weksel, k tó ry  m ia ł 
wykupić za miesiąc. Oczywiście weksel poszed ł 
do pro testu , bo p. Pierogow i się wydaje, że wy­
daw nictw a istn ieją  dla n ierobów  i nicponiów . 
Poniew aż p. P ierog w ystępuje obecnie w  roli 
kom iw ojażera  i odw iedza kupców  chrześcijańskich, 
niechaj m u każdy pokaże drzwi, prżytem  zapyta, 
jak sobie p. P ierog w yobraża dalsze konsekw encje 
z pow odu  sprzeniew ierzenia owych 400 zł. ? Czy 
myśli, że urząd  p ro k u ra to rsk i nim  się za in tereso­
wać nie p o tra fi?

Nie wolno Ci niszczyć p ism a !t

Jeszcze dziś wpłać na konto P. K. O. 
Nr. 305910 za ległą  lub bieżącą prenume­
ratę w wysokości 6 zł. za  ca ły  ro k ! Aby  
skromne fundusze nasze nie dostawały się 
w ręce oszustów i nicponiów, inkasentów 
nie mamy  —  iedynie konto P. K. O J  Ono 
j e s t  najpewniejsze!

Wpłać ofiarą na fundusz 
p ra so w y!

Zapisz się na członka wspierającego 
SI. Związku Samoobrony Społecznej Do 
Czynu“ ! Na co czekasz?  Aż Śląsk cał­
kiem opanuje żydostwo! Już pięć minut 
przed  dwunastą!
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Numer 28

Gdzie należyfoupować?
f f t o r o w i d z  f i r m  d k w z e ś c i la ń s fo .  n> J i a t o w i c a d h ,  J i r ó t .  K u c i e ,  t R y h n i f t u ,

(ß a rn o w & sfö ich  G ó r a c h ,  J t t y s i m v i c a d h  fid.

Merkur« Katowice
u lica  3-go M aja Np. 15 (narożnik  n licy  S taw ow ej) - T e le fo n  Nr. 301

Poleca d yw an y , chodniki, firany, materjały dekoracyjne i meblowe. W wielkim wy­
borze materjały męskie i damskie bieliznę, obrusy, jedwabie po cenach konkurencyjnych.

D la urzędników państwowych, sam orządowych i kom unal­
nych kredyt na dogodnych warunkach — w r a t a c h .

P. Czarnecki
Katowice, ulica Pocztowa 2

Telefon Nr. 23-66

Poleca a r ty k u ły  m ę s k ie ,  
kapelusze, bieliznę, krawaty, 
skarpetki, t r y k o ta ż e  ltd. 
w najlepszym gatunku a ceny 

przystępne.

E . W A C Ł A W
K atow ice, Rynek 1 2

T e l e f o n  N u m e r  356

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s z k ł o ,  
metale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. Wszystko 
naprawdę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

A Kościelniak
Katowice, 3-go Maja 5

Wykwintna konfekcja 
—  A r t y k u ł y  m ę s k i e  —  
Wielki wybór. Ceny przystęp .

Spółko Stolarsko
Spółka z ogran. odpowiedz. 
K a t o w i c e ,  ulica 3 Maja 26

Poleca meble wszelkiego ro­
dzaju po cenach przystępn.

B. Guliński
Katowice, ulica 3 Maja 30

Telefon Nr. 18-36

Póleca o b u w ie  wszelkiego 
rodzaju 

W i e l k i  w y b ó r l  
C en y  p r z y s t ę p n e

Kupujcie smaczną i treściwą mączkę „Logi“ a przekonacie 
się, że wyrób polski jest najtańszy 1 najlepszy 1 Lekarze 
uznali, że mączka „Logi" dorównywuje zagranicznej, 
a jest o połowę tańsza 1 Matko! Na mączce „Logi" 
wychowasz dziecko zdrowe i zaoszczędzisz dużo pieniędzy. 
Każda matka, która nie odżywia swoje dziecko mączką 

„Logi“ Krzywdzi je!

Aptekarz Roman Loga
Ś r e m , W ie lk o p o lsk a

J . S m o c z
Katowice ul. 3-go  .* 

Telefon 14-94
Jedyny polsko -  

chrześcijański zak ład  
jubilersko — 

zegarm istrzow ski

Rzeźni ci w o i Restauracja „Piast*
K a to w ic e , ul. Marsz. P iłsudsk iego  63 a. 

wf. STA N ISŁA W  KULAWIK

Fryderyk Tabak
Katowice, ul. 3 Maja 29

Tal. 933.
Pracowni* haftów, C zapH ars tw iy  
tp rudaź wszelk, ozdób i o z n a k  , 
wojskowych I dla w s z y s tk i c h '  
witdów. -  C z a p k i  szkolne, 
■włąihewe, ęrządnlcza,wojskowa

, # Marcinek
K ról .H uta ,  K a to w ic k a  10
p o le c a  o b u w i e  d z i e c in n e  d a m s ­

kie i m ę s k i e ,  bu ty  r o b o c z e ,  
k ro p y ,  w y k o n a n e  w e  w łasny m  
w a r s z t a c i e ,  o r a z  o b u w ie  fabrycz-  
(  n e  i ś n i e g o w c e  PEPEGE.

N a js t a r s z y  s k ł a d  o b u w ia  
w m i e j s c u .  C e n y  k o n k u re n c y jn e .

t
Poleca znakomite obiady z 3 dań po zł. 1.56 
i kolacje w cenić od 70 gr. począwszy. Wszdr 

k to  wyroby mięsne z w ła s n y c h  warsztatów.

Urngnria św. Barbary
w ł. W . Dutkiewicz 

♦
K atow ice, 

Marsz. Piłsudsaiego 10. 
Tel. 1666

Drogerja
E. Schulz Nest. 

Właściciel od 21 lat

Józef O le jn iczak
Katowice, ulica 3 Maja S

Telefon Nr. 12-41

WACŁAWOWA C
Katowice, ulica Pocztowa 2

Największy i jedyny chrześcijański skład 
bielizny damskiej i dziecinnej

Pończochy w wielkim wyborze krajowe i zagraniczne 
Dostawy dla szkół i ochronek fartuszków, ubranek i t .  d

le i. a 103 św. Jana  fa
N atsta rszy  ch ricńeijańek t riiafazyn bław atów  - N aJkorzyam iejM C źród ło  
zakupu  m ateriałów  w ełn ianych , jedw abnych oraz  w szelkiego rodzaju  
baw ełn a n \ ch  1 ln ian y ch  - Qia P. P . U rzędników  P aństw ow ych  ud zie­
lam y k r e d y t u  na  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  - R ok założen ia  1894

K. Świętochowski
K atow ice, ul. Św . Jana 12 - T elefon  7-37
Towar pierwszorzędnej jakości -  Ceny naprawdę bez­
konkurencyjne -  Urzędnikom państwowym udziela się 

kredytu na d o g o d n y c h  warunkach spłaty

S k ła d  Obuwia S k ła d  Obuwia

Po wyjScin ze składu chrześcijańskiego, przekonasz śle, żeś towar kopił solidny I tanio, a grosz zostawiłeś a swoich!
B ü n k  L u d o w y
Spółka z niis^^aiczoną odpowiedzialnością
Król. Huta, SobtezM ego 8. Tel. 1195

Jedyny p o lsk o -c h m ś^ n sR i bant na miejscu
przyjmuje denoz^^ za wysoki.-?  oprocentowaniem, 
udzie1 a k^SytyT dyskontuje weksli na dogodnych 
waru^ieft, inkasuje weksle i dokumenty, ł at wi  a 
Wszelkie czynności w zakres bankowości wchoe^ce

To w. 
z o. p.Dom Konfekcyjny

K rólewska Huta
ulica Wolności nr. 25 
T e l e f o n  Numer 622

Jedwabie, aksam ity, materjały wełniane, firany, chodniki 
i dywany. S p e c j a l n o ś ć :  wyprawy ślubne i wykwintna 
bielizna m ęska i damska po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  
Największa firma polsko-chrzescijanska na G. Śląsku.

JA N  CIUPKA, RYBNIK
ULICA SOBIESKIEGO 17, TELEFON 1007 

Skład konfekcji męskiej - Specjalność: zakład krawiecki
Wielki wybór konfekcji męskiej, bielizny, czapek, ka­
peluszy ifd. Wykonuje pierwszorzędnie ubranie, mun­
dury kolejarskie, oficerskie, powstańcze, myśliwskie, 

sutanny, odzież dla duchowieństwa lip.
Ceny przystępne 1 bezkonkurencyjne!

Piekarnia
Kozaka
zaopatruje w naj­
lepsze pieczywa

Mysłowice
ulica Pszczyńska 17

Walenty Kuś
Król. H uta 3-go  Maja 50 

FABRYKA OBUWIA
Rok zai. 1904.

Poleca po cenach najniż­
szych solidne obuw.e 

ireskte, damskie i dzicc <-ce. 
Specj. obuwie ortopedyczne

Jan Golczyk
mistrz krawiecki 

Królewska Huto
Rynek 22.

Pierwszorzędna 
pracownia ubrań 

męskich, damskich I 
mundurów na miarę

Król. Huta, 3 Maja 43
Skład obuwia

Poleca obuwie we wszelkich 
gatunkach we własnych war­
sztatach w y k o n a n e  oraz fa 
bryczne. Ceny konkurencyjne

Józef Parol
Konfekcja męska, damska 
i dziecinna oraz obuwie

Król. JHula, ulica Wolności 31
Najtańsze i najkorzystniejsze źródło zakupu.

Najtańsze źródło zakupu. 
Chrześcijański skład konfekcji męskiej, 

damskiej i obuwia
Stanisław Kuchlewski
Królewska Huta 

P .K . O . K a to w ice  305328 
Tarnowskie Góry,

ul. Wolności 
Telefon nr. 1220

ul. Krakowska 18.

Wincenty Stempniewicz
t  Zakład jubilersko-zegermiitrzowski 

Królewska Hula, ulica W olności 23 -  Telefon 14-25

Zegary Biżuterie
Podarunki wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze. Urzęd­
nikom państwowym i komunalnym udziela się kredytu 
na dogodnych warunkach spłaty. Również wydaje się 

towar na asygnaty „Kredytu“.

Karol Cieśliński, Król. Huta
ul. Wolności 5 Telef. nr. 1093

♦
Skład porcelany , szkła, fajansu, em alii, galanterii 

m etalow ej, w yrobów  skórzanych i zabaw ek. 
Walizy i przybory p od różn e, wózki dziecinne k ra jow e! zagrań.

8. Mamińsbi
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny zakład krawiecki

JLvöt. J tu ta , u lica  'W atności
r ó g  f i e n f t i e n d c z a ,  S ie i .  1 0 0 9
Usługa rzetelna 1 Ceny przystępne!

Centrala Mebli
właśc. F. Kurpicrz 

♦
Król. Huta, ul. Wolności 24
T ele fo n  514 T e le fo n  514

M. Hadryan
K ró l. H u ta .  u l i c a  W o ln o ś c i  18 -  T e le fo n  H r. 1172
Największy skład kapeluszy, 
bielizny, krawatów i wszelk. 
artykułów męskich. Czapki 
i odznaki dla wszelkich to­
warzystw, szkół, powstańców 

oraz wojska. Ceny naj­
przystępniejsze

D O M  T O W A R O W Y

«A. Przybylski
Kroi. Huta, ulica W olności 13

Na składzie wszelkie towary 
Konfekcja męska, dziecinna, 
obuwie wszelkiego rodzaju.
C e n y  p r z y s t ę p n e

. F r .  M o j
Króv". *s a ł^rfa,

Wolności T<f,efon 12-99

chrzr^/.asKa ko^klura 
na Górny S a k

f  osy z a w s z e  do nabycia.

Wojciech Samar:#śfSki
K ról, Mufa, uf. W ^ n o ś c l  76 

poie/^
wszelk. pr^Y^ru krawieckie 
p o d s z e w k i s u k n a  Bielskie.
N ajtaf/ze ziódło .'akupu. 

Pierwszorzędne k ra w ieck o

Malik I Gorzowski
Picrw szerx . pracow ni*  kraw ieska
Rybnik, M arsz. P iłsu d sk iego  14

W ykonanie na jlep sz . ga rd e ro b y  dla 
nań i panów  na m iarę . N ajw iększy 
w ybór w m ate rja łach  kraj. i zagrań . 
Pierwaz- w ykonanie w edług n a jnow ­
szych iu m a li .  W ielki w ybór go to ­
wej g a rd e ro b y  d la  panów  i chłopców  
Na W ystawie R zem ieśln iczej w U y  
bniku  nagrodzony  s r e b ru . m edalem

Bracia Jajko
Skład i fabryka me bl i  oraz
wyrobów t a p i c e r s k i c h

P o l e c a  
meble za gotówkę i na spłaty 
R y b n i k ,  S o b i e s k i e g o  8, T e l e f .  1G46

Dostaw* sam ochodem  do dom u

nie odwiedzaj żotia w secie, ooy n e naousclc m i much —  ani w ziatie, aby nie nawiścii mu zimna
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